
Tak i przynajm niej jest pogląd niezna­
nego b liżej m łodego Geniusza P lanow a­
nia. P rzydzie lony on został do jednego 
z urzędowych „ośrodków  planowania". 
Urzęduje. W yg łos ił odczyt i szeroko 
przedstaw ił słuchaczom przyszłość Ł o ­
dzi. Łódź, jego  zdaniem, została źle 
zbudowana: daleko od ośrodków surow­
cowych, pozbawiona dróg wodnych, sta­
nowi zbyt w ielk ie skupisko pro letariac­
kie. Przem ysł, poucza ów  Geniusz urzę­
dowy, „pow in ien" powstawać w  tych o- 
kolicach, gdzie mu najbliżej do jego  su­
rowców. „Pow in ien " powstawać w  
pewnym  rozproszeniu, tw ierdzi Geniusz. 
B lisko , najtańszej drogi komuniki cyj- 
n e j" —  drogi wodnej, dudaje. N ie  są 
to poglądy niesłuszne, ale co zrobio, je ­
żeli przem ysł tu i owdzie powstawał i- 
naczej bo mial inne racje po tem u? Co 
zrobić, jeże li ten inny stan rzeczy po­
przez la t dziesiątki albo i setki się u- 
trw a lił i s tw orzył zastyg łą  rzeczyw i­
stość życ iow ą? Czy rozwalić tę rzeczy­
w istość ?

Geniusz urzędowy nie zna wahań. Bez 
wahania m ówi: tak, rozbić, przenieść 
stw orzyć na nowo, racjonalnie, współ­
cześnie, mądrze.

K arygodne błędy Łodzi należy w  na j­
bliższych latach radykalnie korygow ać. 
Przem ysł bawełniany powinien prze­
nieść się —  (o  św ięta K ingo, patronko !! 
—  do Gdyni, Bydgoszczy, Grudziądza, 
wybiec na spotkanie p rzybyw ającej mo­
rzem  bawełny osiąść przy drogach 
wodnych Pom orza. Przem ysł wełniany 
niech odmaszeruje w  kierunku północ­
ny - wschód. Rozkw aterow any w  W oł- 
kowysku, Oszmianie, W iln ie znajdzie w  
okolicy owce, znajdzie i len: to też i 
przem ysł Iniarski w inien mu tow arzy  
szyć. W reszcie przem ysł p rzetw arza ją­
cy włókno sztuczne winien odejść na 
południe —  do Sandomierza, Lublina i 
Zamością. Wełna, Bawełna, Len, Kono­
pie, Drewno, m ają jednym  słowem, od- 
m aszerować z Łodzi na cztery  w iatry . 
A  Łód ź?  Geniusz P lanowania nife mo­
że, rzecz jasna wdawać się w  tak ie de­
ta le: Łódź zapewne winna ulec losowi, 
jak i m iastu Lyon zgotow ała  za jego  re­

w o ltę  Konwencja. Postanowiono zburze­
nie miasta, uchwalono jednomyślnie u- 
stawę, że Lyonu nie ma. Dziś Lyon  jest 
trzecim  co do wielkości m iastem  F ran ­
cji.

Jak w idzim y Geniusz P lanowania i w  
tym  jeszcze w zoru je się na tradycjach 
św iętej K ingi, że niewiele poświęca u- 
w ag i tak zwanym  kosztom  transportu. 
Cudowny przew óz z łoży  solnych nic nie 
kosztował. A le  rzekło się już, że w  na­
szych ciężkich czasach cuda stały się 
w prawdzie m ożliwe, ale sta ły  się też i 
znacznie kosztowniejsze. M ożna w praw ­
dzie wyrabiać dziś sztuczny nawóz, 
można nawet jego  składniki dobywać 
poprostu z pow ietrza, ale p rze jrzy jm y 
bilanse, żeby zobaczyć, że tanie tak bar­
dzo to znowu nie jest. T o też  bardzo ża­
łujemy, że nasz P lan ista nie w zią ł jed­
nak choćby tego  pierwszego względu 
pod uwagę. Jest przecież szefem  jak ie ­
goś biura planowania: rachuba w  p la­
nowaniu nie zawadzi. Rachunek m ówi 
w  te j sprawie jeszcze jedną rzecz do­
niosłą: że zasadnicza korzyść z przesu­
nięcia przem ysłu do źródła surowca czy ­
li do portu w iąże się z odsunięciem od 
węgla, k tórego w agow o zużyw a się w ie ­
lokrotn ie w ięcej niż surowca.

* *
*

B yłoby bardzo szczęśliwie, gdyby par­
celacja Łodzi kosztowała „ ty lk o " prze­
niesienie kilkudziesięciu olbrzym ich fa ­
bryk, kilkuset zakładów  pracy, gdyby 
w ym agała  „ ty lk o " uregulowania dróg 
wodnych, k tóre naogół u nas przedsta­
w ia ją  się przecież fataln ie, gdyby „ t y l­
k o " narażała nasz przem ysł tekstylny 
na bezpośrednie zagrożen ie w  pierwszej 
godzinie wojny. N iestety , biuro plano­
wania nie wyplanowało w ielu jeszcze 
rzeczy. N ie  wyplanowało, że cały prze­
m ysł farbiarski, k tóry  przecież obsłu­
gu je i bawełnę, i wełnę, i len, i włókno 
sztuczne, będzie musiał w ybierać pom ię­
dzy Oszmianą z  wełną, a Bydgoszczą z 
bawełną, że fab ryk i maszyn, słowem 
w szystko co w  Łodzi, w ielk im  ośrodku 
m ogło korzystnie skoncentrować się i

obsługiwać całość przem ysłu tekstylne­
go. byłoby porwane na strzępy. Biuro 
planowania nie wyplanowało jeszcze i 
w ag i tego czynnika, jak im  jest tradycja 
m iejscowa w  sensie przem ysłowo - 
technicznym, blisko stuletnia, cenna: 
zagranicą takie w zg lędy  są także bra­
ne pod uwagę. Tego  w szystk iego nawet 
nie ruszył, tego nie widzi, nie bierze 
w  ogóle pod uwagę Planista

Prawdopodobnie nie poświęcilibyśm y 
nigdy ty le  m iejsca omawianiu niedo­
rzecznego pomysłu, gdyby nie oficjalne 
stanowisko P lan isty. T o  przecież nie u- 
czeń na seminarium ekonomicznym 
krytyku je  założenia B irm ingham u czy 
Lyonu, ale odpow iedzia lny urzędnik, 
k tóry  w  sposób m iarodajny pragnie 
pewne rzeczy w  państw ie zm ienić do­
słownie od podstaw. M ów i to kierownik 
urzędowego planowania w  w ielk im  re­
sorcie gospodarczym , w  resorcie o w ie l­
k im  znaczeniu, o w ielk ich politycznych 
ambicjach. Luki w  rozumowaniu tracą 
niestety na frywolności. A  luki w  rozu­
mowaniu są duże. Duże i charaktery­
styczne!. Znamienne, powiedzielibyśm y, 
że plan rozbicia Łodzi —  plan oczyw i­
ście n ierealny i wcale niegroźny, ale 
jakże charakterystyczny dla sposobu 
myślenia pewnych ludzi nie jest w ca­
le wyskokiem  sporadycznym : stanowi 
pewną seryjną, z całokształtem  te j po­
lityk i gospodarczej, łączność.

To  nietylko ten m łody człow iek jest 
święcie przekonany, że postęp gospo­
darczy w  Polsce osiągnie się p rzez biu­
rokra tyczny m ontaż nowych w arszta­
tów, przez przem yślne przestaw iania już 
istniejących: n ietylko on sądzi, że zada­
niem państwa jest dyrygow ać życiem  
gospodarczym  z za zielonego biurka sto­
sownie do ożyw ionego najlepszym i chę 
eiam i w idzi mi się niefachowców. I  
w łaśnie dlatego, że tak m yślą liczni in­
ni „m iarodajn i", że ta  pom ylona atm o­
sfera m yślowa rządzi naszym życiem  —  
nasza polit\ka gospodarcz-a jest tak ja ­
łow a w  jednych wypadkach, szkodliwa 
w  innych

Ksawery Pruszyński

Zmiany terytorialne w Europie Środkowej
a handel międzynarodowy

W  „Tygodniku Handlowym" z 
dn. 1. XI. b. r. znajdujemy ciekawe 
omówienie zmian w Europie środ- 
wej.

Zm iany geo-polityczne, jak ie w  roku 
bieżącym  już nastąpiły, badź to nastę­
pują w  obecnym momencie, m ają nie 
ty lko znaczenie polityczne, ale w p ływ a­
ją  w  niem niejszym  stopniu na strukturę 
stosunków handlowych Europy środko­
w ej i nie są bez znaczenia nawet dla 
k ra jów  dalej położonych od środowiska, 
k tórego zm iany te bezpośrednio dotyczą.

Znaczenie tych zm ian geo-politycz- 
nych dla m iędzynarodowej w ym iany 
handlowej polega przede wszystk im  na 
poważnym  zwiększeniu udziału N ie ­
m iec w  handlu św iatowym , a zw łaszcza 
środkowo - europejskim, dzięki zw ięk ­

szeniu swego terytorium  o Austrię  i Su­
dety. D la zilustrowania przypuszczal­
nego wzrostu udziału powiększonych 
N iem iec w  handlu św iatowym , nadm ie­
nić należy, iż udział N iem iec w  tym 
handlu przed ostatnim i zm ianam i te ry ­
toria lnym i wynosił S,6°/o, udział Austrii 
—  l,0°/o, a Czechosłowacji —  1,5%). 
W praw dzie brak ścisłych danych co do 
udziału tery to riów  objętych obecnie 
przez N iem cy, w  handlu zagraniczn3'm 
Czechosłowacji, niemniej z uwagi na to, 
iż  p rzew ażająca część przem ysłów  w łó­
kienniczego, ceram icznego i ga lan tery j­
nego oraz znaczna część przemysłu pa­
p iern iczego przyszły  do N iem iec —  u- 
dzial ten jest bardzo poważny i n iew ąt­
p liw ie niepomiernie w iększy niż w yn ika­
łoby to  z obliczeń według liczby ludności 
lub powierzchni terytorium  utraconych 
w  stosunku do pozostałych przy  Czecho­

słowacji. U w zględn ia jąc zatem  przyto­
czone cyfry, uzasadnione jest tw ierdze­
nie, iż udział N iem iec w  handlu św iato­
w ym  wzrosnąć powinien z 3,6 na ponad 
lW n , co nie jest bez znaczenia, jeśli się 
zw aży, że udział A n g lii wynosi 13,7°/0. 
a udział Stanów Zjednoczonych 11,9%.

W zrost udziału N iem iec w  m iędzyna­
rodowej wym ianie tow arow ej posiada 
jednak niepomiernie w iększe znaczenie z 
uwagi na stosowaną przez N iem cy poli­
tykę handlową, którą n iew ątp liw ie zo­
stanie ob jęty  również handel zagranicz 
ny terytoriów  przyłączonych. Nastąpiło 
to już zresztą praw ię całkowicie w  sto­
sunku do terytorium  austriackiego. O- 
tóż, pomimo, że polityka handlowa Au­
strii i Czechosłowacji odbiegała dość 
daleko od liberalizm u dopuszczającego 
wypływanie na handel zagraniczny wy­
łącznie przez po litykę celną, to jednak


